Maciej Błaszczak lat  15
***
Historia, którą chcę wam opowiedzieć rozegrała się w zeszłe wakacje. Były to wakacje jakich od dawna nie przeżyłem - pełne niezapomnianych zdarzeń. Ubiegłe wakacje, które były cieplejsze niż kiedykolwiek, będę chciał zapamiętać przede wszystkim ze względu na Krzyśka - mojego nowego przyjaciela.
Kiedy pewnego dnia było tak gorąco, że nie dało się wytrzymać na dworze - zawsze gdy tylko się dało to wraz z kolegami całe dnie spędzaliśmy na boisku grając w piłkę, postanowiłem włączyć komputer i posurfować po Internecie. Szybko jednak to mi się znudziło więc postanowiłem włączyć Gadu-Gadu i poszukać jakiejś osoby do popisania. Gdy zdecydowałem się już jakie kryteria musi spełniać wpisałem je i na ekranie wyświetliła mi się grupa osób. Wybrałem  jedną - Krzysiek lat 15 mieszka w Gdańsku. Nawiązałem z nim kontakt. Po około dwóch tygodniach codziennej korespondencji  on zaproponował mi spotkanie, po krótkim namyśle zgodziłem się. Następnego dnia rano spakowałem najpotrzebniejsze rzeczy + szalik, ponieważ umówiliśmy się że pójdziemy na mecz Lechii. Po dotarciu na miejsce doznałem wstrząsu - mój kolega był niepełnosprawny! W tym samym momencie runęły moje plany, gdyż podczas podróży cały czas myślałem o tym jak będziemy grać w piłkę, chodzić po mieście. Nie dając po sobie poznać zdziwienia powiedziałem:

- Cześć.

- Cześć - odpowiedział - Jak tam podroż?

- Dobrze, odparłem

- Zdziwiony? - powiedział Krzysiek pokazując ręką na wózek

- Nie, w porządku, odparłem

Rozmawialiśmy tak jeszcze chwilę, po czym udaliśmy się do parku. Mimo choroby Krzyś był bardzo aktywnym i żywym chłopakiem. Lubił sport, był otwarty na świat. Siedzieliśmy razem w parku gdy nagle jakiś chuligan zabrał Krzyśkowi telefon i uciekł. Zacząłem go gonić. Nagle on stanął i podstawił mi nogę. Runąłem na ziemię i poczułem potworny ból ręki. Ujrzałem też nade mną Krzyśka, który pomógł mi wstać i pomógł mi dojść do szpitala. W drodze powiedział, że ręka jest złamana, wiedział to, bo jak później powiedział, chce zostać lekarzem.

Nastał wieczór i musiałem wracać do domu bogatszy o nowego kolegę, a nawet przyjaciela oraz gips na ręce. Od tamtego dnia spotykamy się bardzo często. Mimo barier jakie nas dzieliły zostaliśmy przyjaciółmi. Tej historii nigdy nie zapomnę.

